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III  N I  E D Z  I  E L  A   Z W  Y  K  Ł  A  
Oczy wszystkich były zwrócone 

na Niego.  
I to jeszcze wpierw, nim przy-

szedł na świat.  
Ludzie Starego Testamentu do-

kładnie szukali historycznego mo-
mentu, w którym miał się według pro-
roctwa Daniela objawić na ziemi i zało-
Ŝyć swoje Królestwo. 

Dla małŜonków kaŜde narodziny 
były nową nadzieją, Ŝe staną się praoj-
cami i pramatkami Pomazańca Pańskiego, Ŝe z nich wyjdzie 
Ten, który jest oczekiwaniem narodów. 

Kiedy to zdanie wypowiemy w czasie teraźniejszym, 
takŜe będzie brzmieć prawdziwie, gdyŜ i dziś oczy wszyst-
kich są zwrócone na Niego. 

Od momentu, kiedy Jego narodzenie rozdzieliło czas 
na erę przed Nim i po Nim, jest nieustannie tu, między na-
mi - w swoim Kościele. 

Czas po Nim jest praktycznie czasem z Nim.  
A On jest i dzisiaj ośrodkiem uwagi.  
Oczy jednych patrzą na Niego z miłością, aŜ do ofiary  

z siebie.  
Oczy innych są wątpiące, obojętne albo nawet niena-

wistne. 
To zdanie moŜna powiedzieć takŜe w czasie przyszłym. 
Oczy wszystkich będą w Niego utkwione, a zwłaszcza 

w dniu, w którym przyjdzie na świat w chwale, aby nas są-
dzić. 

I nie zapominajmy, Ŝe jest jeszcze jedna przyszłość, ta 
najdalsza i najdłuŜsza - wieczność. 

W niej będą na Niego patrzeć juŜ tylko oczy niektórych. 
Tylko te wybrane, nagrodzone... 
Pozostałe zasłoni ślepota wiecznej ciemności. 
Dzisiaj na Niego patrzymy tak, jak Go przedstawiła 

Ewangelia. 
Widzimy Go w nazaretańskiej synago-
dze, jak czyta i mówi: „Dziś spełniły się 
te słowa na Mnie..." 
Jezus mówi o sobie, Ŝe wypełnia Pi-
smo. 
A Jego postępowanie jest zawsze dla 
nas wezwaniem. 
W tym przypadku jest wezwaniem do 
spełnienia słowa, które On nam powie-
dział, które jest w najwspanialszym 

znaczeniu Pismem świętym, a w najpełniejszym sensie - sło-
wem BoŜym. 

On czyta i wypełnia. 
My czytamy... i - nie bójmy się przyznać - zwykle na 

tym się to kończy... 
I jak oczy wszystkich utkwione były w Niego, tak  

i dziś są utkwione w nas. 
„Staliśmy się widowiskiem światu, Aniołom i ludziom" - 

mówi Apostoł Paweł (l Kor 4, 9). 
Obyśmy i my mogli dziś powiedzieć wszystkim, z który-

mi Ŝyjemy, to co mówił Chrystus: Co czytałem, to spełnia 
się na mnie, przed waszymi oczyma - poniewaŜ tylko wte-
dy będziemy mogli patrzeć na Niego w szczęśliwej ekstazie 
w tej najdalszej przyszłości. 

Ks. Andrzej 

  

 

 

Parafia p.w. św. Klemensa, papieŜa i męczennika, w Ustroniu 

Adres internetowy Parafii: http://www.klemensustron.republika.pl      E-mail Redakcji: redakcja.pgd@poczta.onet.pl 

 
LITURGIA SŁOWA 

 

I czytanie: Ne 8,1-4a.5-6.8-10 

Psalm: Ps 19,8-10.15 

II czytanie: Kor 12,12-30 

Ewangelia: Łk 1,1-4.4,14-21 

Mac i e  b y ć  b ł o g o s ł aw i e ń s tw em  
 

Tydzień Powszechnej Modlitwy o Jedność Chrześci-
jan zbliŜa do siebie tych, którzy uwierzyli w Chrystusa, i to 
mimo wszystkich nadal dzielących ich róŜnic. Chrześcija-
nie róŜnych konfesji i Kościołów zbierają się na wspólnej 
modlitwie, proszą o przebaczenie i wzajemnie się błogo-
sławią. Przed niewieloma laty rzecz nie do pomyślenia. 
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D r o g i  p r o w a d z ą c e  d o  p o k o j u  s e r c a  -  

R o z m a w i a ć  z  n i e p o k o j e m   
Wielu jest takich, którzy rozwaŜają nieraz o sobie sa-

mych, nie potrafią dojść ze swoimi myślami do porozumienia 
i zgody. DąŜą do spokoju serca, ale róŜne myśli chodzą im 
mimo woli po głowie i powodują zakłócenia. Usiłują modlić 
się, jednak nieproszone myśli zalewają pokład ich wyobraź-
ni. 

Doświadczeni w tym zakresie, Ŝyjący w otwarciu na 
świat, zalecają przypatrywać się bliŜej tego rodzaju myślom. 
Myśli te być moŜe pomogą odkryć mi własne problemy. Kie-
dy bez napięcia, dokładniej się im przyjrzę i przedłoŜę je Pa-
nu Bogu, to  mogę powoli dojść do spokoju i pomodlić się 
bez większych przeszkód. Np. doznaję złości na mojego 
współpracownika czy współmieszkańca i mimo woli przepro-
wadzenia modlitwy ta złość się we mnie utrzymuje, to być 
moŜe jest to sygnał do przeprowadzenia jakiejś zmiany  
w stosunku do otaczających mnie ludzi. MoŜna spróbować 
zbliŜyć się do nich i przedstawić im co mnie w nich denerwu-
je. Czasem jednak takie rozwiązanie okazuje się nieskutecz-
ne. A moŜe trzeba będzie wyznaczyć sobie większy dystans 
do tych osób? 

Zdarza się teŜ, Ŝe trapi mnie smutek. Prawdopodobnie 
dlatego, iŜ nie doświadczyłem tego, co inni. Nie ma innej ra-
dy, jak zmierzyć się oko w oko z taką frustracją, której się 
boję, bo moŜe być bolesną. Jednak wtedy powróci spokój. 
Jeśli zaś przejdę obojętnie obok mojego smutku, albo za-
cznę przed nim uciekać, to on mnie „złapie”.  

Nie oceniając tego rodzaju nieprzyjemnych dla mnie 
myśli, naleŜy przynajmniej bezpośrednio z nimi rozmawiać, 
uświadamiając sobie o co właściwie w nich chodzi, skoro, 
często nieproszone, wdzierają się gwałtem do mojej duszy. 
Być moŜe, Ŝe za nimi kryje się jakiś problem. Bowiem cokol-
wiek z myśli pojawia się w naszej świadomości w momen-
tach ciszy i samotności, zazwyczaj zawiera w sobie jakiś 
głębszy sens. Powinno się temu przypatrzeć bez własnej 
oceny. Niewykluczone jest, Ŝe tkwiący we mnie niepokój 
chce mi dać znać o mojej niewłaściwie prowadzonej modli-
twie, albo chce uświadomić mi jak wiele spraw mam jeszcze 
nie do końca załatwionych. 

Pewna kobieta skarŜyła się, Ŝe jej modlitwa jest tylko 
stratą czasu, poniewaŜ myśli o setkach nic nie znaczących 
spraw. Usiłowała znaleźć sposób, by modlić się spokojnie  
a przy tym wstrzymywać własną samoocenę. Jednak stan 
dekoncentracji utrzymywał się nadal. Później poza zakłóco-
nymi myślami umiała odkryć swoje potrzeby i nieuporządko-
wane Ŝycie. 

Czasami błahe myśli, która stale nam towarzyszą, są 
wyrazem głęboko ukrytego zwątpienia i rozpaczy nad bez-
sensem własnego Ŝycia. Nie chcemy jednak zmierzyć się 
twarzą w twarz z tą rozpaczą. Uciekamy się więc najczęściej 
w mechaniczną i bezduszną aktywność w działaniu. Jednak 
zdenerwowanie i nadwraŜliwość, które rodzą się z tego po-
wodu, z czasem jeszcze bardziej przybierają na sile. (cdn.). 

 
ks. Rafał Greiff 

Sk a r b  r o d z i n y  -   

P om n i k  
Są w naszym mieście. Spotykamy się z nimi na całym 

świecie. Ludzie stawiają je chcąc uczcić czyjąś pamięć, wyra-
zić swoją wdzięczność, przekazać cenne dziedzictwo następ-
nym pokoleniom. To naprawdę waŜne elementy kaŜdej kultu-
ry, dlatego zasługują na szczególną uwagę. Mowa  o pomni-
kach. 

Ciekawym zagadnieniem jest bliŜsza refleksja podejmu-
jąca trud udzielenia dokładnej odpowiedzi na pytanie, dlacze-
go ludzie chcą je innym wystawiać. Warto na początku za-
uwaŜyć, Ŝe są one cennym dowodem wdzięczności. Jeśli 
określona społeczność jest przekonana, Ŝe danej osobie wie-
le zawdzięcza, wówczas podejmuje się decyzję, aby uczcić 
pamięć wystawiając pomnik. Istnieje jednak grupa ludzi, któ-
rzy nie rozumieją motywacji tych, którzy pomniki budują, dla-
tego podejmują szereg dyskusji czy protestów, aby nie dopu-
ścić do ich powstania. Aby lepiej to zrozumieć warto jeszcze 
raz nieco bliŜej przyjrzeć się jednej z najciekawszych postaci 
opisanych na kartach Pisma Świętego, a którą jest Abraham.  

Jest to człowiek prosty, ale obdarzony przez Pana Boga 
ogromną mądrością. Często ludzie mylą wiedzę z mądrością, 
wielu uwaŜa, Ŝe jeśli ktoś skończył studia czy teŜ pracuje na 
wysokim stanowisku, to musi być mądry… Niestety Ŝycie po-
kazuje, Ŝe tak nie zawsze jest. Prawdziwa mądrość to nie 
wysoki poziom wiedzy, chociaŜ i ona jest czymś cennym i 
potrzebnym, ale mądrość to przede wszystkim owoc BoŜej 
łaski i ścisłego budowania swego Ŝycia w oparciu o BoŜy 
plan. Właśnie do takich ludzi naleŜy Abraham. Śledząc jego 
losy, napotykamy ciekawe słowa: „Abraham zbudował tam 
ołtarz dla Pana, który mu się ukazał” (Rdz 12, 7 b). W jaki spo-
sób naleŜy odczytać ten fragment? 

Ten człowiek miał świadomość kim jest Bóg, doskonale 
wiedział przed kim stoi. To ona podpowiadała mu, jak Ŝyć  
i w jaki sposób odnosić się do Pana nieba i ziemi. Dla niego 
wiara nie była pustą deklaracją odkurzaną co jakiś czas. Była 
jego Ŝyciem! I chciał dać swemu Panu odpowiedź w najlep-
szy sposób, w jaki potrafił. Dlatego podjął trud i wysiłek  zbu-
dowania ołtarza -  symbolu ofiary i miłości. Ciekawe jest to, iŜ 
sam podjął ten wysiłek, nie narzekając na brak czasu, mate-
riału, pomocników… Zabrał się ochoczo do wykonania dzieła, 
które miało przypominać kaŜdemu, kto na nie spojrzy, Ŝe 
zbudował je człowiek miłujący Boga z całego swego serca.   

Zawsze, kiedy sięgamy do Pisma Świętego, stawiamy 
pytanie o nas samych, to znaczy, co dobry Pan chce nam 
powiedzieć poprzez to wydarzenie. Najpierw rodzi się pyta-
nie, na ile współcześni chrześcijanie mają świadomość Kim 
jest Bóg?! Na ile został On w Ŝyciu wielu z nich zepchnięty na 
margines róŜnych spraw i bywa tylko „odkurzany” z racji 
większego święta…  

Człowiek, któremu zaleŜy na pięknym przejściu przez 
Ŝycie i na budowie wartościowego domu nigdy do tego nie 
dopuści. Podejmie wiele trudu i wysiłku, aby poprzez wszyst-
ko co robi, wystawić swemu najlepszemu Ojcu najwspanial-
szy pomnik.     

ks. Zbigniew Zachorek 
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K o c h a n i  D z i a d k o w i e  
 

Dziękuję Wam za wszystko, czego nauczyliście mnie.  
Z całego serca przepraszam za wszystko, co z mojej strony 

sprawiło Wam przykrość. 
 

Z okazji Dnia Babci i Dziadka Ŝyczę Wam wszystkiego naj-
lepszego: zdrowia, szczęścia, pomyślności oraz BoŜego bło-
gosławieństwa. Klaudia. 

 

Bardzo Wam dziękuję za to, Ŝe jak jestem chora, to 

ze mną jesteście. śe się mną opiekujecie a takŜe za to, Ŝe 

mnie kochacie. śe daliście mi rodziców. Za to, Ŝe robicie mi 

róŜne niespodzianki. Za wspólnie spędzone święta i piękne 

prezenty. 

śyczę Wam bardzo duŜo zdrowia, szczęścia, po-

myślności oraz wszystkiego, co dla Was najlepsze. Karoli-

na z II klasy. 
 

Dziękuję Wam za Wasze troski, prezenty, Ŝe we mnie 
wierzycie. 

śyczę Wam zdrowia, szczęścia, pomyślności i Ŝeby-
ście długo Ŝyli. 

 

Poœwiêcacie dla mnie bardzo du¿o cza-
su. Dbacie o mnie i siê martwicie. Gdy przy-
chodzê ze szko³y, na stole jest ju¿ obiad, 
a œniadania nie przygotowuje nikt inny jak 
Ty, Babciu. Za to, ¿e zawsze siê o mnie 
troszczysz bardzo Ci dziêkujê. A z Tob¹, 
Dziadku zawsze mogê porozmawiaæ o spo-
rcie, o ró¿nych ksi¹¿kach, które przeczy-
ta³em, o ró¿nych filmach. Zawsze ogl¹dam z 
Tob¹ Wiadomoœci i imprezy sportowe, a moich 
komentarzy zawsze wys³uchujesz. I za to 
dziêkujê Ci Dziadku. Życzê Wam ¿ebyœcie ¿y-
li jak najd³u¿ej. Wnuczka Paulina. 

 

Dziękuję Wam Dziadku i Babciu za wspaniałe przygody 
i opowiadania. Dzięki Wam poznałem bardziej świat. Dziad-
ku, Ty powiedziałeś mi, gdzie jest źródło z wodą, teraz mo-
Ŝemy z bratem jeździć po zdrową wodę. 

 

Cześć Dziadkowie. Jak się macie, bo ja wspa-

niale. Mam nadzieję, Ŝe dobrze się czujecie. Właśnie 

kończę pierwsze półrocze w szkole, no z ocenami nie 

najlepiej, ale nie martwcie się. śyczę Wam wszyst-

kiego najlepszego i duŜo, duŜo zdrowia. Bardzo Was 

kocham i tęsknię. Wnuk Bartek. 
 

Dziękuję Ci Babciu, Ŝe się za mnie modlisz. 

Dziękuję Ci Dziadku, Ŝe dajesz mi pieniądze. śyczę 

Wam zdrowia, pomyślności, duŜo pieniędzy i uśmie-

chu na twarzy. Weronika. 
 

K o c h a n a  B a b c i u !  

Chciałabym Ŝyczyć Ci wszystkiego najlepszego, wiele 

zdrowia, szczęścia i pomyślności, a przede wszystkim Bo-

Ŝego błogosławieństwa. Chciałabym równieŜ Ci podziękować 

za Twe dobre serce i Ŝyczliwość dla wszystkich dookoła. 

Mam nadzieję, Ŝe wszystko u Ciebie dobrze. Monika. 

Niecodzienne mamy święto 
Święto Babci i Dziadziusia 
Więc z prezentem i laurkom 
Spieszy wnuczek, spieszy wnusia 

Najpierw ukłon z wielką gracją 
Potem 100 lat - zaśpiewają 
I storczyków dwie wiązanki 
Wraz z całusem Dziadkom dają 

Babcia czule ich wyściska 
Dziadek otrze z oczu łezkę 
- śyj nam Babciu razem z Dziadkiem 
W szczęściu, zdrowiu latek dwieście! 

 

K o c h a n a  B a b c i u !  

Chciałam Ci serdecznie podziękować za wszystko, 
co dla mnie robisz, a robisz wiele. Dzięki Tobie spełni-
łam swoje marzenie, nie musiałam jeszcze w tym roku 
wyjeŜdŜać do mojego nowego miejsca zamieszkania. 
Ty, po rozmowie z mamą, przekonałaś ją, Ŝe jednak 
lepiej byłoby gdybym jeszcze skończyła tutaj szkołę 
podstawową. I właśnie za to Ci dziękuję. 

Babciu, wiem jakie teraz cała nasza rodzina prze-
Ŝywa trudne chwile po śmierci Dziadka. Ale niestety, 
kiedyś musiało się to stać. Ja sama przez ten czas by-
łam tak przybita, nie miałam ochoty nic zrobić. Ale na 
kaŜdego kiedyś nadejdzie ta zła, najgorsza chwila w 
Ŝyciu. No cóŜ, czasu nie da się cofnąć. 

Dziękuję Tobie, jak i Dziadkowi, za wszystko, co 
zrobiliście, i jeszcze zrobisz, dla mnie. Kocham Was jak 
tylko mogę. Twoja wnuczka. 

 
 

D r o g a  B a b c i u  i  D z i a d k u !  

śyczę Wam wszystkiego najlepszego: zdrowia, 
szczęścia i wszystkiego, o czym marzycie. 

Chcę Wam równieŜ podziękować za Waszą mi-
łość, za to, Ŝe zawsze mi pomagacie i często odwie-
dzacie moich rodziców, mnie i moją siostrę. 

Jestem szczęśliwa, Ŝe często się spotykamy, nie 
kłócimy się. Mam nadzieję, Ŝe zawsze będziemy mo-
gli się widywać, spędzać razem czas. Dziękuję Wam 
za wszystko. Asia. 

Wszystkim
 Babciom

 i Dziad
kom 

Ŝyczenia
 składaj

ą dzieci 
 

z ustroń
skich 

szkół 

Gdyby nie było babci 

i dziadka na świecie 

Co ja bym zrobił czy 

Wy to wiecie? 

I właśnie dlatego chcę Wam 
Ŝyczyć: zdrowia, radości,  
błogosławieństwa BoŜego 
W tym dniu wszystkiego  
najlepszego 

śyczyłbym Wam teŜ 

dłuuuuuugiego Ŝycia i 

przyjemnego sposobu bycia! 
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B y ć  s z c z ę ś l i w ym  w  ma ł Ŝ e ń s t w i e  -  
Z a g u b i o n y  p r e z e n t  ś l u b n y  

 

Nasza miłość zwietrzała. Gdzie ją odnaleźć? U źródła. 
Źródłem miłości małŜeńskiej i w ogóle kaŜdej prawdziwej 
miłości jest Bóg. „Bóg jest Miłością!” pisze Jan - ukochany 
uczeń Jezusa.  Zapomnieliśmy o tym, Ŝe mamy do dyspozy-
cji sakrament miłości, sakrament małŜeństwa do którego  
warto sięgać. To jest najbardziej praktyczny prezent, który 
otrzymaliśmy w dniu ślubu. Zbyt rzadko z niego korzystamy. 
A moŜe jeszcze go nie otwarliśmy?  

Miłość jest darem Boga, który w sakramencie małŜeń-
stwa otrzymaliśmy na pewno. JeŜeli gdzieś się zagubił, to 
trzeba go odszukać. Kto szuka, ten znajduje, kto prosi otrzy-
muje... Dobry Bóg nie odmówi mał Ŝonkom obudzenia w 
nich na nowo miło ści, je śli Go o to prosz ą. „Ja, Pan, wy-
słucham ich, nie opuszczę ich Ja, Bóg Izraela (…). Zamienię 
pustynię na pojezierze, a wyschniętą ziemię na wodotry-
ski” (Iz 41,17). 

Jeśli ludzka miłość nie jest związana z Miłością Boską, 
szybko przeminie. Natomiast nigdy się nie wyczerpie, jeśli „
jej punktem wyjścia jest intymne spotkanie z Bogiem, spo-
tkanie, które stało się zjednoczeniem woli, a które pobudza 
takŜe uczucia. (…) Miłość Boga i miłość bliźniego są nieroz-
łączne” (Benedykt XVI, encyklika „Deus caritas est”.  

Chcesz prawdziwie kochać Ŝonę, męŜa? Módl się! 
Proś, błagaj o miłość i dziel się tą miłością. 

Modlitwa jest wpisana w naturę człowieka. Nie jest ja-
kimś nakazem moralnym czy duchowym. Jest ona potrzebą 
nieomalŜe fizjologiczną. Natura ludzka stworzona przez Bo-
ga nie jest w stanie normalnie funkcjonować bez swojego 
Stwórcy. Zdolność do kochania budzi się na spotkaniu 
z Bogiem - w modlitwie, w sakramencie pojednania, w sakra-
mencie Eucharystii. 

Kilka słów o osobistej modlitwie. Zabiegani małŜonko-
wie - podobnie jak gubią potrzebę spędzania czasu tylko we 
dwoje, co było dla nich niewyobraŜalne w okresie narze-
czeńskim - mogą takŜe zgubić potrzebę osobistej modlitwy. 
Warto jednak znaleźć w ciągu dnia chociaŜ kilka minut na 
wyciszoną modlitwę. NajwaŜniejsze, aby była ona codzienna 
i regularna. Czasem będziemy mieli pokusę, Ŝeby odkładać 
ją z dnia  na dzień, czekając na dogodniejszy moment: dzi-
siaj jestem zmęczony, mam jeszcze coś do zrobienia. Jutro 
zaś się okaŜe, Ŝe wypadnie coś nieprzewidzianego i historia 
się powtórzy. W regularności i wierności moŜe pomóc zapla-
nowanie modlitwy. Osoby bardzo zapracowane mogą np. 
wpisać w swój harmonogram dnia godzinę i miejsce spotka-
nia z Jezusem, tak samo jak wpisują spotkania w sprawach 
zawodowych. A moŜe uda się znaleźć stałą godzinę na spo-
tkanie z tą najwaŜniejszą Osobą? 

Najlepszym miejscem spotkania z Bogiem jest dom Bo-
Ŝy, kościół, zwłaszcza tam gdzie jest wystawiony Najświęt-
szy Sakrament. W swoim mieszkaniu teŜ warto zorganizo-
wać takie szczególne miejsce - kącik modlitwy, gdzie będzie 
nam łatwiej się skupić. MoŜe to być np. półka na której po-
stawimy ikonę, świecę, kwiaty, Pismo Święte. Dobrze jest 

oddać Bogu ten najlepszy czas, kiedy jesteśmy jeszcze w 
dobrej formie, kiedy jest szansa na ciszę, kiedy nie denerwu-
jemy się, Ŝe za chwilę ktoś do nas wpadnie, czy ktoś na nas 
właśnie czeka.  

 

Naucz nas, Panie, modlić się i uzdolnij do miłości! 
 

Sylwester Szefer 
 

PS. Wraz z Ŝoną ElŜbietą zapraszam na rekolekcje dla mał-
Ŝeństw do Tenczyna pod Krakowem, (27-28 stycznia 2007) 
podczas których będziemy głosić konferencje. Informacje i 
zapisy: alatuszek@poczta.onet.pl, tel. 012 645 66 34. 

 

 
Materiał otrzymaliśmy w ramach 
akcji - Dzielmy się słowem z: 
 

www.gloria24.pl/Dzielmy_Sie_Slowem/ 

 T y d z i e ń  M o d l i t w  o  J e d n o ś ć  C h r z e ś c i j a n   
 

Jezu, dobry Pasterzu i Królu ukrzyŜowany.  
Jak bardzo bolesne jest to, Ŝe ci, których tak umiłowałeś, 

rozdarli Twój Kościół, Ŝywe Ciało, którego Ty jesteś Głową. To 
przecieŜ i nasz grzech. Dlatego nie śmiem się modlić i prosić 
Cię o cud. Wiem, jak bardzo pragniesz, aby wierzący "byli jed-
no", aby nastała jedna owczarnia i jeden pasterz, bo jedną ma-
my wiarę, jeden chrzest, jednego Ojca w niebie i Ciebie jedne-
go, który odkupiłeś nas za cenę najdroŜszej Twojej krwi. Klękam 
przed Tobą, Bogiem moim ukrzyŜowanym przed raną Twego 
serca, z którego narodził się Kościół. Pragnę, aŜeby uklękli 
wszyscy z Janem XXIII, który Ŝycie swoje oddał za jedność Ko-
ścioła, i przebaczyli sobie nawzajem. Zostawiłeś nas na świecie 
jako znak miłości. Niech więc świat zatrzyma się jeszcze raz  
i powie: Patrzcie, jak oni się miłują. Jezu mój, niech stanie się to 
szybko.  

Do codziennej modlitwy o jedność wszystkich chrześcijan 
wezwał Benedykt XVI podczas środowej audiencji generalnej  
w Watykanie. Katechezę papieŜ poświęcił Tygodniowi Po-
wszechnej Modlitwy o Jedność Chrześcijan. Nawiązał takŜe do 
obchodzonego Dnia Judaizmu.  

Przed rozpoczęciem audiencji PapieŜ witał się z wiernymi 
zgromadzonymi w Auli Pawła VI. Odczytano fragm. Ewangelii 
św. Marka, który zawiera hasło tegorocznego hasła tygodnia 
Powszechnej Modlitwy o Jedność Chrześcijan: "Nawet głuchym 
przywraca słuch i niemym mowę" (Mk 7,37). 

PapieŜ przypomniał, Ŝe to hasło zostało uzgodnione  
wspólnie przez Komisję "Wiara i Ustrój" Światowej Rady Kościo-
łów i Papieską Radę Popierania Jedności Chrześcijan. Wspo-
mniał takŜe ostatnią swoją podróŜ do Turcji i spotkania w Stam-
bule z Patriarchą Ekumenicznym Bartłomiejem I. 

PapieŜ zaznaczył, Ŝe droga do jedności chrześcijan jest 
"długa i niełatwa". Jedność jest darem Boga i owocem Jego Du-
cha dlatego wymaga modlitwy - powiedział papieŜ. Mówił o du-
chowej głuchocie człowieka, którą uzdrawia sakrament Chrztu 
św. Ojciec Święty podkreślił wagę solidarności i współpracy 
chrześcijan na rzecz cierpiących, które są waŜnymi etapami na 
drodze do jedności. Modlitwa o jedność chrześcijan nie moŜe 
ograniczać się do jednego tygodnia lecz jest zadaniem na kaŜ-
dy dzień roku - powiedział papieŜ. 

Benedykt XVI zapowiedział, Ŝe obchody Tygodnia zakoń-
czą nieszpory ekumeniczne z jego udziałem 25 stycznia, które 
zostaną odprawione w Bazylice św. Pawła za Murami. 
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Słownik liturgiczny   
 

Biczowanie - W staroŜytności była to kara cielesna, 
wykonywana rózgą albo pejczem. W rózgę wplatano najczę-
ściej metalowe kulki lub kawałki kości, które rozrywały ciało 
biczowanego. 

Biczowany był Jezus (Mt 27, 26), św. Paweł (2 Kor 11, 25), 
Piotr i inni Apostołowie (Dz 5, 40). 

 

Biskup  - jest następcą Apostołów i kieruje częścią Ko-
ścioła, a mianowicie diecezją. Godność ta jest pełnią ka-
płaństwa, a otrzymuje ją przez specjalne święcenia. Podle-
ga PapieŜowi i przez niego jest mianowany. Gdy występuje 
oficjalnie nosi fioletową sutannę, mitrę, pastorał i pierścień. 
Przysługuje mu tytuł "ekscelencja". Ma prawo udzielać świę-
ceń kapłańskich, diakonatu, dokonywać poświęceń kościoła 
oraz udzielać sakramentu bierzmowania.  

Z  Ŝ y c i a  p a r a f i i  

• W niedzielę, 14 stycznia, do puszek składa-
liśmy ofiary przeznaczone na finansowanie 
obiadów dla dzieci w naszych szkołach. 

•   W czwartek, 18  stycznia, rozpoczął się Ty-
dzień Modlitw o Jedność Chrześcijan, w ra-
mach którego planowany jest na najbliŜszą śro-
dę koncert w kościele ewangelickim z udziałem 

tamtejszego chóru, naszego „AVE” i scholi dziecięcej  

• W minionym tygodniu zakończona została tegoroczna 
kolęda. KsięŜa odwiedzili z błogosławieństwem większość 
rodzin Parafii. Dla tych, którzy z róŜnych względów nie mo-
gli przyjąć kapłana w wyznaczonym terminie, jest kolęda 
dodatkowa dzisiaj po południu. 

JUBILACI TYGODNIA 
 
 

Jerzy Koncewicz 
Anna Michalska 

Mieczysław Wolanin 
Henryk Raszka 

Henryka Andrzejewska 
Włodzimierz Głowinkowski 

Tadeusz Krzywoń 
Łucja Dyszlewska 

 

Jubilatom Ŝyczymy pomy ślno ści, dobrego 
zdrowia, obfitych łask Bo Ŝych i opieki Matki Bo Ŝej 
oraz rado ści i spokoju na długie lata Ŝycia.   

Uśmiechnij się... 
Turysta pyta górala:- Baco, ile macie owiec na tej łące?  

- A bedzie ze dwieście. Turysta policzył - Jest dwieście.  

- A ile macie na tamtej łące? Góral popatrzył i mówi: - 
A bedzie ze sto szyździesiont śtyry. Turysta policzył. Jest 
tyle. I pyta górala: - Jak wy tak szybko policzyliście?  

- A źwycajnie - mówi góral - licem syćkie nogi dzielem 
bez śtyry i mom. 

Zamyślenie niedzielne   
 

 

Dobry przykład działa nie tylko zewnętrznie, lecz 
przenika do głębi i sprawia w drugim bardzo cenne i ak-
tywne dobro, jakim jest umocnienie się w swoim powoła-
niu chrześcijańskim.  

Jan Paweł II  „Nie lękajcie się...”.  

Męska Ró Ŝa RóŜańcowa  
 zaprasza wszystkich członków  

śywego Ró Ŝańca 
 na godzin ę róŜańcow ą  

- we wtorek (23. 01) o godz. 17.00 

C z y  w i e s z ,  Ŝ e . . .  
 

... spłonął znany obraz Chrystusa Króla znajdujący się  
w kościele św. Wincentego Pallottiego w Warszawie?  

14 stycznia o godz. 7 rano podczas mszy św. w kościele 
wybuchł poŜar. Z powodu zwarcia w instalacji elektrycznej 
zapaliła się dekoracja świąteczna a od niej zajął się słynny 
obraz Chrystusa Króla autorstwa Adama Styki. Pomimo na-
tychmiastowej interwencji wiernych obraz spłonął całkowicie, 
zostały tylko nadpalone ramy. Pozostałe straty są niewielkie. 

Obraz zamówiony został przez pallotynów na krótko 
przed wybuchem Powstania Warszawskiego. Przedstawiał 
Chrystusa Króla podczas przemienienia na Górze Tabor. 
Chrystus trzymający na kolanach ziemski glob ukazany był  
w postawie Ŝarliwej modlitwy. Przez pewien czas obraz wy-
stawiony był w witrynie sklepowej na Nowym Świecie. Przy-
ciągał wzrok. Jego symbolika budziła nadzieję na zakończe-
nie światowego konfliktu i zwycięstwo nad okupantem. Po 
wojnie obraz zawisł w ołtarzu głównym w kościele pallotynów 
w Warszawie.                      (za Kai) 

Przypominamy, Ŝe wszelkie ofiary pienięŜne złoŜone 
na konto parafialne mogą być odliczone od podatku do-
chodowego. Dla zainteresowanych podajemy nr konta Pa-
rafii: ING Bank Śląski O/Ustro ń 14 1050 1096 1000 0001 0395 
1596. 

Kącik poezji: 
 

C h o d z ę  z a  T o b ą ,  C h r y s t e  

Chodzę za Tobą Chryste, nie znuŜę się nigdy, 
Spieszę w tym wyścigu, któryś Ty ze śmiercią wygrał.  
 

Chciwy tłum Cię ogarnia, głuchych, ślepych, kalek… 
Za apostołami Twymi nie widać Cię wcale. 
 

Cuchnie krwią i ropą rzesza, śmiecie zaściela Twój szlak 
Ach, gdzie jest Bóg MojŜesza, gdzie jest gorejący krzak. 
 

Chodzę za Tobą, Chryste, po całej Twojej ziemi, 
Lecz nie z tymi, co są czyści, ale z trędowatymi. 

K. Iłłakowiczówna  
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Je e v o d a y a  -  Św i t  ś y c i a  
Człowiek jest wielki nie przez to, co posiada, lecz 

przez to, kim jest; nie przez to, co ma, lecz przez to, czym 
dzieli się z innymi. 

Przytoczyłam słowa niezapomnianego Ojca św. Ja-
na Pawła II, aby do nich odnieść wielkie dzieło, które po-
wstało w 1969 roku w Jeevodaya.  

Polski lekarz - misjonarz pallotyn ks. Adam Wiśniew-
ski postanowił podzielić się swoimi umiejętnościami, ofia-
rować swoje siły, zdrowie i trudy cięŜkiej, niebezpiecznej 
pracy tym najuboŜszym z ubogich i załoŜył Ośrodek Re-
habilitacji Trędowatych w Indii, by leczyć ludzi chorych na 
trąd. 

W Indii Ŝyje ok. 70 % osób dotkniętych tą wyniszcza-
jącą chorobą na świecie, a w Jeevodaya jest największe 
skupisko przypadków zachorowań. Wyrzucani ze swoich 
wiosek, domów, rodzin Ŝyją w całkowitym osamotnieniu, 
w nędzy skazani na powolne umieranie w bólach. Ich 
dzieci bez pomocy z zewnątrz dzielić muszą rolę rodzi-
ców - Ŝebraków.  

Jednak wola niesienia pomocy przez ludzi wielkiego 
serca takich jak ks. Adam, a po jego śmierci dr Helena 
Pyz - lekarka z Warszawy, daje szansę przerwania zaklę-
tego kręgu ubóstwa, analfabetyzmu i zakaźnej choroby. 
Powstaje Ośrodek w Jeevodaya, który od przyjazdu dr 
Heleny Pyz w 1989 roku powiększył się bardzo i podniósł 
swoją rangę.  

W 2006 roku w 10-cio klasowej szkole z prawami 
szkoły państwowej uczy się ponad 400 dzieci pochodzą-
cych z rodzin dotkniętych trądem. Załogę Ośrodka stano-
wi ponad 100 osób, głównie wyleczonych trędowatych. 
Dzieci mają zabezpieczone warunki utrzymania, opiekę 
lekarską, mogą się kształcić i nabierać poczucia godnych 
obywateli państwa.  

Ośrodek wspomaga równieŜ absolwentów, którzy 
kontynuują naukę na róŜnych kursach specjalistycznych, 
w szkołach zawodowych i uniwersytetach. 

Dr Helena Pyz pracuje jeszcze w trzech przychod-
niach, przyjmując miesięcznie 1200 pacjentów. Oprócz 
trądu chorobą dziesiątkującą ubogich mieszkańców cen-
tralnej Indii jest gruźlica. 

Dr H. Pyz za swoją wieloletnią pracę wśród trędowa-
tych i rozsławianie imienia Polski na ziemi indyjskiej zo-
stała odznaczona w 2005 roku KrzyŜem Kawalerskim Or-
deru Odrodzenia Polski. 

Pragnę tu podkreślić, Ŝe cała ta praca jest moŜliwa 
dzięki wsparciu z Polski i innych krajów w ramach akcji  

„Adopcja Serca”, jak i poszczególnych wpłat na cele ogól-
ne Ośrodka, na fundusz zdrowia lub fundusz usamodziel-
nienia.  

Adopcja Serca dzieci znajdujących się w Ośrodku 
zobowiązuje do miesięcznej wpłaty kwoty odpowiadającej 
kosztom pełnego utrzymania, kształcenia i leczenia 
dziecka. 

Nasze adoptowane sercem dziecko - Ratma ma juŜ 
16 lat, chodzi do 9 klasy, pisze bardzo piękne, serdeczne 
listy, wyrazy pamięci modlitewnej, miłości i wdzięczności 
za serce nasze, troskę i ofiarność. Staramy się utrzymy-
wać kontakt listowny, ale w ograniczonym zakresie - ze 
względu na problem z tłumaczeniem tych listów w Ośrod-
ku. Ostatnio otrzymałam zdjęcie Ratmy, o które prosiłam, 
razem z duŜą grupą dzieci z Ośrodka. Na odwrocie zdję-
cia była piękna modlitwa za dzieci z Jeevodaya, którą 
pragnę przytoczyć: 

Proszę Cię, Panie, za dzieci mieszkające w Ośrodku 
Jeevodaya, za inne dzieci rodziców dotkniętych trądem i za 
wszystkie biedne i odrzucone dzieci na świecie. Spraw, aby 
doświadczyły dobra i mogły godnie Ŝyć. 

Przyjmij moją pomoc, pomnóŜ dobre intencje wszyst-
kich, którzy swoją pracą angaŜują się w poprawę ich doli, 
obudź sumienia tych, w których rękach leŜy odpowiedzial-
ność za losy świata. 

Daj kaŜdemu z tych najmniejszych, o których mówiłeś 
w Ewangelii - „pozwólcie dzieciom przyjść do Mnie” - do-
świadczyć miłosierdzia i radości; zobaczyć ŚWIT NOWEGO 
śYCIA. 

Maryjo, Matko wszystkich dzieci, miej w opiece 
mieszkańców Ośrodka Jeevodaya w Indii. Amen. 

JeŜeli więc nie mamy moŜliwości udzielenia konkret-
nej pomocy, to proszę - w imieniu tych dzieci, pomódlmy 
się czasem, odmawiając w ich intencji powyŜszą modli-
twę.  

 

ZbliŜa się Dzień Chorych na Trąd - 28 stycznia (dzień 
ten jest obchodzony corocznie w ostatnią niedzielę stycznia - 
przyp. red). Niech nas wzruszy i poruszy do czynienia dobra, by  
ich nadzieja i wiara, Ŝe nie są sami i odrzuceni, stała się rzeczy-
wistością, a kaŜdy gest z dobroci serca ludzi całego świata do-
pomoŜe im godnie Ŝyć i zobaczyć świt nowego Ŝycia. 

 

Aktualna nazwa Ośrodka: 
Instytut Prymasa Wyszyńskiego 
Sekretariat Misyjny Jeevoday 
ul. Chłodnicka 34    04-239 Warszawa 
 

Podaję teŜ numer konta: 

16 1020 1097 0000 7102 0004 8736 
Szczęść BoŜe w Nowym Roku 2007, Łucja Chołuj 


